
G A Z E T A  L W O W S K # '

W P i ę t e k  d n i a  12. M a i a  i 8 i 5 »

. iadomości kratowe*

Z e  Lwowa. —• N. Pan r a c z y ł  W . K a r o la - 
de W  id  m a n n ,  R adcę C. K . Guberoiium Ga* 
l ic y y s k ie g o ,  m ian ow ać  n a y ta ś k a w ie y  aktual* 
Dym n ad w orn ym  R ad cą  p rz y  p o łą c z o n e j  
R ancelaryi  o a d w o r n e j .

Przeszłego tygodn ia  przeszła  przez mia* 
s to  nasze na mieysce dalszego przeznaczenia 
żw o ie g o  7«ia I ostatnia kolumna korpusu 
te o y ś k a  R ossyysh ie go , d ow ód ztw a  J W .J e n e *  
r a ja  Hrabiego L a n g e r o n .  Korpus ten skła* 
d a ł  się w e dłu g  listy kw atern icze y .ze  15 i szta* 
b o w y c h ,  1766 w yższych  O fficerów, 8«39<> pro* 
M ych żołnierz;; , ogó łem  w ię c  z 84334  lu d z i ,  
a  miał 26000 koni i  w«elki park artyleryi,

t*
. Z  W ićdnia. —  G azeta  W i ć d e ń s k a  p o d  

d. 2. M aia  zaw iera  co następuje:

N. Cesarz R o s s y y s k i  ra c zy ł  C, K. na­
dw ornem u A je n t o w i ,  Fran ciszkow i J ó ze fo w i 
J e k e l ,  C z ło n k o w i  K rólew skich  T o w a r z y s t w  
N auk G ettyn gskiego, W arszaw sk ie go  i Prag* 
•k ie g o ,  w ręcz yć  k o sz to w n y  pierścień brylan* 
to w y  z naystępuiącym , n a j ła s k a w s z y m  listem 
Ministra X iestw a W a r s z a w s k i e g o :

M ości  P a n i e ! N. Imperator o trz y m a ł  
p rzy s ła n e  mu od C iebie  dzieło, i p o z n a ł  % u- 
kootestow aniem , iZ po długich natężeniach, k t ó ­
ryc h  celem b y ło  rozszerzyć św iat ło  nad histo* 
r y ą  i sta ty s ty k ą  P o l s k i ,  pośw ięciłeś pilność 
Sw oią  przedmiotowi interessuiąeemu szczegół* 
®i-ey Ń. Im peratora, poniew aż rozszera się nad 
handlem Narodu, którego1 w iększa część berłu  
-lego podlega*); N, Pan poleca  m i ,  a b ym  C i

*). P e kleru HanieIsgesekic/Ue. Wiem  #6 * 4

p o s ła ł  przyłączony pierścień w  d o w ó d  uh on* 
tentow ania  Jego. K orzystam  z tćy  sposobno* 
śc i,  "dla ponowienia Ci Mości Panie zapew nie* 
nie moiega w ysokiego  s z a c ó n k u ,  z k tó r y m  
mąm honor b y d ź  T w o im  nayniższym  Sługą.

W  W ićdn iu  d. 24go 
Ew eto. 1815. Xiązę C z a r t o r y s k i *

W ł o c h y ,

D o s t r z e g a c z  A u s t r y a c k i  umieść;! 
d w a  buftetyny w o y s k a  N espolitańskiego. 
P ierw szy  fest pod  d. 2. K w ietn ia  r  B o t o r  
ni  i. Donosi w  nim o m oiey  w ażn ych  wy*1 
p ad k ath  po rozpoczęciu się w o y n y ,  a  zaię* 
ciu R a w e n n y  i C e  z e n  y ,  gdz ie  Dieprzyia* 
ciel stracił  nieco w zabitych  i r an io n yc h ,, a  
w ielu w ie ń c a c h .  Zaś p o d c z a s ' w alki w C e -  
z e n i e  z a p a la ły  żołnierzych naszych dornęzt 
o k rzyk i  m ieszkańców ,. a  m ian ow icie  kobiet 
z okien. Zalecili  się Jener. P c p e  i k ilk u  in­
nych Officerów,- Podpisał te n  rozkaz dzien­
n y ,  n a z w a n y  przez D O s t r  z e g a  c z a  bulle* 
ty  nem, Jen. C a r a s c o s a ,  K ap itan  g w a rr iy i ,  
D ow od ca  p ie rw s zśy  d y w iz y i  woyska-..

O  b itw ie  d . 4. Rw ieto. ńad P a n  a r o, g d z ie  
9ię Jener. Austryacki- B i s a c h  i (p is z e  ten że  
D ottrzegacz)  tak chlubnie popisał,: k a za ł  M u r  
r a t  ogłosić dnia 5 . następujący, w s ty le  p ra w ­
d ziw ie  Napoleońsko - bu-łletynowyra W o ż o n y  
rozk az  dzienny f

„ N .  K ró l  ro z k aza ł  donieść w o js k u  piórw*

bey G eislinget 2" Theifc. ^ ffu ta jy a  ka m  
dlu Polski.. W  W iedniu  sgfg- u  "Geittitt* 
gera 2 tenty}.
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SŁŁMCĄej».óły s w i e t n e y  b i t w y ,  stocżoney 
Srwśzą d y  w iz y ę  na drodze do M o- 

j ję  o y ;  N iep rzyja c ie l , m aia cy  około  12,000 
lu d jrj  zo s ta w s zy  w y p ę d zo n y m  ze w szystk ich  
stanow isk  nad S a m o g g i - a ,  zo s ta ł  potem 
p o b ity  na g ło w ę  nad rzeką P a n a r o .  Prze*', 
sz li  nasi rzekę w bród pod S p i l e m b e r t o ,  
o trzy mile od mostu «  S a n - A m b r o s  i o. 
Z d o b yli  szaniec przedm ostow y bagnetem Jen. 
F oruczn. C a r a s c o s a  ’ Marszałek ,polny P i ■ 
l a  n g i e r  i, Adjutanci K rólew scy. Drug cięż- 
ko  ran ion y. N igd y  w o y s k a  nie b i ły  się z 
w iększem  m ęztw em . P iechota  , ias d a  , arty- 
l e r y a , w szy stk o  -powinność sw oią  pełniło. 
Strata n iep rz yia c ió ł  w zabitych i ranionych 
iest w ie lka .  W zię liśm y kilkaset n iew oln ik ó w , 
•  c o ra z  ich ieszcze przyp row ad za ją .  Nie* 
przy jacie l  w y p ę d zo n y  z mostu, śc iganym  był,  
_ orężem nad karkiem ( l a  s p a d a  n e i ,  ,r« 
t i i ,  s ław n e  l ’ e p e e  d a  o s  l e s  r e i o s )  do 
M o d e o y ,  dokąd K ró l  o y m ę y  wieczorem 
p rzy  świetle pochodni i wśród radosnych 
o k r z y k ó w  niezliczonego ludu w iechał.  Mia­
sto oświecono n atych m iast;  za p a ł  o n i e  po* 
d l e g ł o ś ć  W ł o c h  rów nie się o k a z a ł  w 
M o d e  n i e ,  iak. i 'w s z ę d z ie , którędy w o ysk o  
przechodziło.*1

P o d p isa n o :  G o  I d e m  a r .

N a zbicie p ow yższeg o  b u lle ty iu  umie­
ścił  D o s t r z e g a ć *  list z M o d e n y  pod d. 
i6go donoszący o niezmierney radości ta* 
wiecznych m ieszkań ców , g dy  tam dnia l^go 
Xiażę panuiący pow rócił.  P rzeciw n ie ,  g d y  
t »m dnia 4. M u r a t  w c h o d ził ,  cichość na 
w szystk ich  ulicach nieoświeconych p an o w ała .  
N a k a z a ł  b y ł  W ó d z  Neapolitański ośw izcić  
m ia s to ,  lecz nadarem nie, i w szystk ie  dom y 
b y ły  zam knięte , bo sie o b a w ian o  rabunku.

\

O to iest" ( wspomniany iv przeszłym  J\rze 
G azety nasz-ćy) list, który Jenerał M i l l e t  de 
V i l l e n e u r e ,  S z e f  Neapolitański ego Sztabu 
jeneralnego, pisał do naczelnego W o d z a  Ces. 
Austr. W o y s k a ,  dopraszaiąc się go o r o z e y m :

„ P a n ie  Jenerale ! Król N e a p o l i t a ń s k i  
z sp raw ied liw ey  o b a w y ,  którą w z b u d z iły  w 
nim u k ła d y  w W i e d n i u  względem  bezpie* 
czeństwa K r a ló w  ie g o , tudzież po tych  nad- 
sp od zianych  w yp ad kach , które -zd aw ały  się po* 
n a w ia ć  k o a i ic y ę  M onarchów  E u ro p e js k ic h  
irzeciw F r a n c y  i ,  s ą d z i ł ,  iż  musi znowu i 

ma p raw o  osadzić tę liniię , którą podczas 
©statniey w o y n y  na mocy formalney, prze* 
J en era łów  N u g e n t  i L i y i o n  p o d p is a n e j

ugody z a y m e w a ł  , któróy  nie i r z e k ł  się 
żadnemi późnieyszem i o b w a r o w a n ia m i,  i z 
którey oddaliło  się t y l ko  w ó y s k o  Neapoli* 
ta 11 skie w skutku zgodnego um ówienia, się. 
N. Pan poch lebiał  so b ie ,  że. linRa ta będzie 
mu bez  ̂ odporu o d d a n ą ,  i możeby nie b y ł y  
z a s z ły  z e d o e  kroki n iep rz y ja c ie ls k ie , g dy b y ś  
J W.  P a ń -o trz y m a ł  b y ł  udzie lenia , odw róco* 
ne przez nieprzew idziane p r z y p a d k i ,  o któ< 
r yc h dow iedzie liśm y się za poźno. G d y  woy *  
sko A ustryackie  w C e z e n i e  w ystrzeliło  do 
w o y sk a  Necpolitańshiego, przeto m usiał Król 
s ą d z ić ,  że to się stało  z  rozkazu  JW . P a n a ,  
1 t e  odebrałeś o d e .D w o r u  sw oiego ca łk iem  
cieprzyiacieSskie. instrukcye. Skoro N. P a n  
u y r z a ł  się mimo s w e y  w oli w  w o y n ie  z tak  
w je lk iem  M o c a r s tw e m , uzn ał za p o trz e b ę  
zrobić użytek ze w szystk ich , o fiarow an ych  mu 
w e W ł o s z e c h  od d aw nego iuż czasu  po­
m ocnych  -środków.., względem  rozciągłości 
k tó ry c h ,  nie szu kał  na w et dotychczas żad n ych  
bliższych  d o w o d ó w .  Poruszenia w o y sk a  na* 
szego ku B o l o n i i ,  F  e r r a r i e  i M o d e n i s  
są JW . Panu wiadom e ; w czasie w yk o n a n ia  
o w y c h  poruszeń d o w ie d z ia ł  się K ró l  z oznay* 
mień L orda  E  e n 1 1  n k a ,  t e  rozpoczęte  z  nim 
kroki nieprzyjacielskie nie są Skutkiem umóa 
w ionego planu, g d y ż  ten Jeoer Angielski d o ­
niósł, iż  o tern żadnego uw iadom ienia  nie o- 
d e b ra ł;  d o w ie d z ia ł  "się oraz N. Pan przytóm., 
te  A n g l i k a ,  z  k tó rą  J. K. M ość zo staw ać 
chce w pokoiu , m ogłaby  stać  się uczestniczką 
tćy  w o y n y ,  g d y b y  ta k o w a ,  dalóy p r o w a d z o ­
ną b y d ź  m ia ła .  T a  .poć w ó y n a  w ia d o m o ś ć  
w z b u d z iła  ty c z e n ie ,  a b y  poiednauie się z 
D w orem  Anstryacfcicn podobnem b y d ź  m o­
gło. N. Pan u w ia d o m ił  w ięc  L ord a  B e n -  
t i n i k a  o postanowieniu sw oićm  Zrobienia 
wstecznego p o ru s z e n ia ,  i b y łb y  łu t  k a za ć  
proponow ać rdzeym  J W . P a n u ,  g d y b y  się 
nie b y ł  o b a w i a ł ,  a b y  t a k o w a  p r o p o z y c y a  
nie b y ła  poczytan ą  za  środek w s trz ym a n ia  
działań w o jen n ych  przeciw w o y s k u  iego w  
tey c h w i l i ,  w któróy  ono o d w r ó t  s w ó y  r o z ­
p oczęło .

T e r a z ,  g d y  K ról  z  c a łą  s w o ią  s i łą  stoi 
na t e y . l in i i ,  obranie htórey da dobre u z n a ł ;  
teraz ,  g d y  dostatecznie d o w ió d ł ,  źe  poruszę* 
nia iego 'wym uszonem i nie b y ł y ,  i t e  iest 
zupełn ym  Panem o n ych że ,  upow ażnia  mię 
N. Pan do uw iadom ienia  Cię Mości Panie 
M a r s z a łk u ,  i t  ż ą d a ł  w W i e d n i u  n o w ych  
o św ia d c ze ń ,  i te  uczyn ił  D w o ro w i  T w o ie m a  
p r o p o z y c je ,  z których się szczęśliw ego  k o ń c ą  
sp od ziew a. T y m c z a se m  rozkazuję mi J. K, 
M ość p ro p o n o w ać  J W .  Pan u rozeym , dla u-
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niknienia wszelkiego bezowocnego krw i rb* 
zlew u. .

N. P an  ż y c z y  sobie M ości Panie Jenera* 
l e ,  ab y  ta p r o p o z y c ja  b y ła  przyjętą . J. K. 
M ość w y s ła łb y  w tym  przyp ad ku  Jenerała z 
pełn o m oc n ictw a m i,  a b y  z t y m ,  którego JW . 
P an  do teŚ° w y * nac*ysz, tę liniię u stanow ić, 
która każde z w o y sk  oboega' z a j m o w a ć  po* 
winno. ” M am  łionor &c«

( P o d p i s ) M i l l e t  d e V i l l e n e u v e ,  
IV g^óWnóyKwatdrze S z e fS z ta b u  Jeoeralnego 

d, 3 1 .K w iet .18 15 .  . i Kapitan g w a r d y i  J. K.
M ości.

S z e f  Ces. Austr. jeoeralnego Sztabu d a ł  
Bra to naslępuiącą odp o w ied ź:

P anie  Jenerale! G d y  N. K ról  ściągnął 
w  M a r c h i i a c h  sw e Woysko, g d y  w szystk ie  
przygotow an ia  plan w o y n y  z a p o w ia d a ły ,  żą .  
d a ł  D w ó r  C esarsko-  A ustryacki,  który ni*e 
zn a ł  w cale  żadnego pow odu tych u z b r o ie ń , 
objaśnienia W tym  w zględ zie;  a g d y  ow e u. 
zbrojenia z d a w a ły  się by~dź wym ierzonem i 
p rz e c iw  ziemi za jętych  w o ysk iem  iego Lega- 
c y i ,  p r z y d a ł  oświadczenie, że zgw ałcenie  tey 
ziemi za  fo rm aln y  krok nieprzyjacielski po* 
Czy ta.

Nie poiedyńcze w ięc  w y s tr z a ły  z k a r a b i­
nów w C e z  " n i e  zrobione , rozstrzygn ęły  
p ytan ie  względem  w o y .n y ; iest to czyn  N. 
K r ó la ,  że  z całem w oyskiem  stfoiem w k ro ­
c z y ł  do L e g a c y i ,  osadzonych w oyskiem  Ces. 
A u s tr y a c k ie m ; iest to odezw a iego ,  którą 
w y d a ł  w  R i m i n i  d. 30. M arca. Ó b iaw io n e  
w  tey odezw ie z a m iary  i u c z u c ia ,  m uszą te- 
fa z  s łu żyć  N. K ró lo w i za  miarę w sądzeniu, 
taki wstęp z n a jd a  n o w e p ro p o z yc y e  iego do 
ugody. M atąc honor z  rozkazu J W . Naćzel* 
tjego W odza w o js k a  A ustryackiego  w e  W ł  o* 
* * e c h  d s d z  o d p o w ied ź  na ten l is t , ,  k tó ry  
W p au pQ(j ^  2 i. K w ićtn ia  do niego pisałeś, 
^ e b r a łe m '  oraz zlecenie p r z y d a ć ,  iż JW .

, ° <1* naczelny o trzy m a ł  nay w yraź o ie y s ze  
fozkazy  działania  d aley  z s i łą ,  a zatem nie 
le*t upow ażnionym  p rzeryw ać biegu dz>ałań 
tfoiennych rozeyniem ; wreszcie nie om ieszka ł  

na chw ilę  dopraszać się w y ż s z y c h  roz* 
*azów na p ro p o z ycy e ,  za w a r te  w  liście 
^Pana. —  Mam honor b y d ź  & c.

W  g łó w n e y  Kwaterze d. 24.
K w ietnia  i8«5- 
W . Jenerała M i l l e t  de 

V i l l e n e u v e ,  Szefa  jene* 
ralnego Sztabu  Neapolitań- 
*kiega.

G azeta  W i ó d e ń s k a  Z hft.erd  i  teatru 
w o y n y  we W ł o s z e c h  nsstępuiace urzędow e 
doniesienie

Jenerał iazdy B aro n  F r  i m o n t , d o n ió s ł . 
w  rapporcie sw oim  pod d. 26. Kwietnia o o* 
statnich w y p a d k a c h  w e W ł o s z e c h  co n a ­
stępnie ;

P o d c za s ,  g d y  po ln y  M arsz. P o ru c in ik  
H reb ia  N e i p p e r g  w y k o n a ł  tak misternie 
d. 20. K w ietnia  atak w  czasie w ia d o m e j  iuż 
przep raw y  przez r ż e k ę . R o n c p ,  ruszy ł  Ma* 
jor  P i r q u e t  od strzelców  Feonera ku C e -  
s e n a t i c o ,  gdzie iuż dniem pierw es posunął 
b y ł  o d d z ia ły ,  n atarł na most ta m te js z y  ze 
strzelcam i i odd zia łem  dragonów Toskańskich  
będącym  pod sp ra w ą  Rotmistrza H a r t u c -  
k e r ,  w p a d ł  do m ia s ta ,  i w p r a w i ł  gorącym  
atakiem sw oim  p rzew yż sza ją ce  bardzo liczbą 
odd zia ły  nieprzyiacielskie w taki n ie ła d ,  iż 
p rzy p raw ił  ie o znakomitą Stratę w  zab itych  
i r a n io n y c h ,  i za b ra ł  300 ień ;ów ,  m iędzy 
którym i iest ieden Kapitan ze Sztabu jenerał- 
nego. M y m am y ig o  zabitego i 47 ranio­
nych. —  P rzy  tey sposobności o k a z a ł  się 
żn^w u M ajor P i r q u e t  zd o ln ym  do p rzed ­
s ię w zię ć  i celu iącym  schabow ym  O fficerem ; 
Kapitan S a l l a b a  od strzelców Feooera i 
Rotmistrz H a r - u  c k  e r 1 zas ługuią  na nay* 
chw atebnieysze wspomnienie. —  G d y  nie­
przyjaciel mocne stanowisko swoie nad rzeką 
S a r i  o, które l a y m ó w s ł  ieszcze d. 22. Kwi e* 
tnia blisko z 20toma tys iąca m i lu d zi ,  bez 
czekania na atak  ze  strony n a s z ć y , zn a g ła  
opuścił,  cofnął się do R i m i n i  i miał ieszcze 
d. 24. tylną  straż sw o ią  w S a v i g o a n o ,  —  
P oln y  Marsz. P oru cin ik  B i  a n c h i '  zn a jd o *  
w a ł  się iuż d. 25 z korpusem sw oim  w C o r *  
t o n a ,  i sp od ziew ał się d oyśd ź do F o  l i g  n o  
d. 28- —  Król J o a c h i m  stera ł  się zo o w u  
rozpocząć u k ła d y ,  które, iak piśrw sze, odrzu- 
conetni zosta ły.

Z P a r m y  don oszą  pod d. 14. K w ietn ia  
ćo nastepuie:

Dnia 12go po południu mieliśmy osko* 
niec szczęście ogtądać zn ow u po trzechmie* 
sięczoych nadaremnych życzeniach JW . Mi* 
nistra Stanu Xięstw P a r m y ,  P i s c e n c  y  i i 
G w as  t a  l i ,  H rabiego M  a g a w 1 i C e r a t i  
di C a r l i .  K a za ł  ón zaraz po przybyciu  
swoiern ogłosić  następuiące a k t a ;

T. M y  C e s arz o w a  M <t r y a L  u d w  i k a, 
‘rcy-X iężna A u s t r y  a c k  a ,  Xięzna P a r m y ,  

P i a c e n c y i  i G w a s t a l l i ,  w iadom o czy- 
A  *.



*ieńi> *rs*ystłsiin P o d d a n y m  N a s zy m  w Kra^ 
lach  P a r m y ,  P i a c e n c y i  i G  w a * t a  11 i , 
ż e  z w a ż a ią c  czasow e okoliczn ości i przes 
d u ią c  niepodobieństw o udania się teraz oso* 
feiście do ty c h  K r a ió w  N a s z y c h ,  prosiliśmy 
N aszego N ayiaśn ieyszego  i n a ju k o ch a ń s ze g o  
Ó y c a ,  C e s a r z a  i K r ó l a ,  a b y  tym czaso w o  
k a z a ł  za rzą d z a ć  K raiam i Naszemi w Imieniu 
s w o i ć m ,  na co J. C. K .  M ość n a y ła s k a w ie y  
przystał.  R ozkazuiem y przeto ninieyszem 
M ieszkańcom  P a r m y ,  P i a c e n c y i  i G w a *  
s t a l l i ,  a b y  słuchali  tych rozporządzeń i 
p r z e p is ó w ,  które im N. Cesarz obw ieści ; 
g d y z  tak  się Nam po d o b ało .

D z ia ło  się w  Zam ku S z e n b r u n  pod 
W i e d n i e m  d .  3 1 .  M arca 1815*

M a r y a  L u d w i k a .

II.  M y  F r a n c i s z e k  I. & c.  & c. Chcąc 
p rz y c h y lić  się do ż y c z e n ia  i próśb N astey  
w i Ice u k o c h an e j  Córki, C e s a r z o w e y  M a r y i  
L u d w i k i ,  Arcy»Xiężnćy A  us t r  y  a c k  i e y ,  
& c . , Xiężuey P  a r m y ,  P i a c e n c y i  i G w a *  
s t a l l i ,  p rzy ję liśm y tym c z a s o w y  zarząd 
t y c h  K r a j ó w ,  I osądziliśm y, ze  N am  wszy* 
s t k ie ,  w Imieniu wielce ukochaney Córki 
N a s z e y  w y d a n e  urządzenia, potw ierdzić na* 
leży  i  iak o ż  ie mnieyszćro potw ierdzam y i 
w o lą  N aszą o ś w ia d c z a m y ,  iż  w Ciągu tym* 
c z a s o w e g o  zarządu Naszego w s z y s tk ie ,  przez 
Ministra Stanu H rabiego  M a g a  w l i  C e r a *  
t i  di C a r l  i w Imieniu N aszćm  w y d a d ź  się 
znaiace urządzenia, punktualnie dopetnianemi 
b y d ź  pow inny.

D z ia ło  się w  Cesarskiey Sto licy  N aszćy  
W i ć d o i u ,  d. 2. K w ietn ia  1815.

F r a n c i s z e k .
X iążę  M e t t e r n i c h  &c .

III,  H rabia  M a g a w l i  C e r a t  i di C a r  I i ,  
M inister Stanu X i ę s t w  P a r m y ,  P i a c e n ­

c y i  1 G w a s t a l l i ,  do Poddanych i 
M ie sz k ań có w  onychże. ■

„ N .  Pan i nasza z d a ła  ty m c z a s o w o  nay- 
w y ż s z y  zarząd  K r a ió w  swoich N. C es arz ow i 
i i r ó l o w i ,  O y c u  swoiemti. S p o w o d o w a ły  
ia  do tego die ty lk o  c z as o w e  okoliczn ości i 
niepodobieństw o udania się do W a s  osobiście 
w  czasie o b e c n y m , ale n a w e t  i życzenia  wi* 
dzieć W as. szczęśliw ym i. Korouż W as po* 
W ie rz y ła ?  Sw oierau nayukochańszem u Ó y c u ,  
W ła d c y  ży jącem u dla szczęścia P od dan ych  
s w o ic h ,  M onarsze n akoniec, który  dla spra* 
yriedliwości i w ie ik o m yś ln cśc i  s n o ić y  p o w a ­

ża n ym  iest od c a łe y  E u r o p y .  Poddani I 
Mieszkańcy tyc h  X ię st«  ! T e n  czyn N . Mo« 
nsrchioi iesi Jćy godnym ; ón sam dostatecz* 
nym  będzie do okazania W a m ',  iak bardzo  
serce Jey obchodzicie .  O każcie  się za  to 
w dzięcznym i d opełn iając  prędko urządzeń 
J ćy  N. O y c a ,  k tó ry  zn aiąc  W a s z  sposób* my» 
ś le n ia , nie w a h a ł  się trudnić Szczęśliwością 
W aszą. —  P oczytu ię  się za  sz c z ę ś l iw e g o ,  że 
iestem tłumaczem uczuć W a s z y c h ,  i t a k ,  iak  
dotychczas czyn iłem , sk ładać  będę u podnóż­
ka tronu za w s ze ,  a n ayb ard ziey  w obecnych 
trudnych okoliczn ościach  n o w e  d o w o d y  W a -  
s i ł y  wierności i w dzięczności dla M onarchi- 
ni, tak godney przyw iązan ia  Waszego.**

D z ia ło  się w P i a c e n c y i  d. 1 1 .  K w i e ­
tnia 1815.

M a g a w l i  C e  r a t  i.

N. Cesarz i K ró l  na p rzełożen ie ,  uczy* 
nione sobie przez Ministra tych że  X ięstw , ra­
c z y ł  .o dziesiątą część p ow iększyć  roczną pen- 
syę P rezesów , P ro k u ra to r ó w ,  P od p roku rato­
rów  i S ę d z ió w  t ry b u n a ło w y c h ,  a  w szystkim  
Z w ie rz c h n ik o m , U rzędnikom  i O fficyalistom  
w y z n a c z y ć  g ratif ik acyę ,  s to so w n ą  do d w u ­
n a s te j  części roczn ych  d och o d ów  onychże.

W i e l k a  B r y t a n i i a .

N a  posiedzeniu Parlam entu Angielskiego, 
odpraw ion ym  d. 10. K w ie tn ia ,  p o w s ta ła  w 
Jzbie N iższey  z  p rzyczyn y  odstąpienia części 
K rólestw a S a s k i e g o  m iędzy P. W  i i t e *  
b r e a d  i Lordem  C a s t l e r e a g h  ż y w a  
sp rzeczk a,  która  k ilka  gćdzin trw a ła ,  i w 
fctóre.y Lord o św ia d c z y ł,  iż odtąd nie będzie 
•ię  zapuszczać w Jzbie Niższey w żaden przed* 
miot tyczący  się ioteressów za gran iczn ych , 
póki tenże zupełnie za łatw io n ym  i do końca 
p rzy w ie d zio n y m  nie b ęd zie ,  / g d y ż  bez tego 
p rzełożono Jzbie ze strony X ięcia  Rejenta 
w szy stk o , co  w edług  praw  Angielskich i pra* 
w id e ł  dyplom atyk i udzielonćm ięy b y d ź  m o ­
gło . G o się tyczć  w niosku F .  P o n s o n b y  
tyczącego  się G e n u i  i S y  c y  l i i , f o ś w ia d c z y ł  
L ord  C a s t l e r e a g h ,  a b y  P.  P o n s o n b y  
w yraz i ł  iaŚDiey, w iakich punktach, osobliwi*- 
Względem S y c y l i i ,  zada dalszego objaśnie­
nia —  Potem  zam ieniła  się Jzba w  W y ­
d zia ł  dla naradzenia się względem  zezwolą* 
nie oa now e posiłki pieniężne.

Pan ' M e c k i n t o s h  za p o w ie d zia ł  był 
na dzień u t y  w n io s e k ,  względem Deklaracji* 
w dniu ijjtym  M arca w W i e d n i u  wydanej
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lecz go nie uczyn ił .  Wniosek względem  "u- 
chwalenia a-dressu podziękowania Xięciu  R e­
jentowi, z pow odu po Łoi u z A m  e r y  k ą  z a ­
w artego, przeszedł po wielu sporach.

W  Jzbie W y ż s z e y  M argrabia  W e l l e s -  
l e y  uczyn ił  o. 12. K w ietnia  wniosek prosze­
nia Xięcia R ejen ta : 1.)  o udzielenie kopii
rastrukcyi w y d an yc h  Angielskim D ow od cóm  
o k r ę to w y m ,  tyczących  się ó w cz as o w e g o  po­
b y t u  B o n a p a r t e g o  na E l b i e ;  2.) kopii 

' doniesień, które R ząd  odebrał, tyczących  się 
planu ucieczki B o n a p a r t e g o .  W niosek 
ten odrzucony z o s t a ł ,  większością 53CI1 gło* 
so w  p r z e c iw 's i ,

F  r a n c y  a.

G azeta  W i ó d o ń s f c * ,  z a w ie ra  co  nastę* 
puie :

Z  p r z y c z y n y  pow szechnie  przerwanego 
z w ią z k u  m iędzy F r a n c y ą  i N i e m c a m i ,  
Bie p rzych odzą  od d. 17. K w ietnia  G a ze ty  
F r a n c u z k i e ,  a o zdarzeniach w e F r a n c y  i 
o trzytn u ią  się ty lk o  przez p r z y p a d k o w ą  sp». 
sobpość wiadom ości.

W ed łu g  tych przeniósł się B o n a p a r t e  
d. 17, K w ietnia  z T u i l l e r y ó w  do pałacu 
E  l i z  e y  s b i e g o ,

Dnia 17. b y ł  B o n a p a r t e  na operze. 
G d y  na początku baletu p o k az a ł  się W s» o- 
iey  loży ,  zagrała orkiestra V lvat in  aeternum  ! 
(N iech ż y ie  na w i e k i !) sk om pon ow an e przez 
P .  Ł e s u e u r .

D nia  18. d ała  P a r y i k a  g w a rd y a  na­
rod ow a g w a rd y i  N a p o l e o n a  wielki obiad  
w wielki ey sali Konserw atoriium  sztuk i rze­
miosł.

Jen.1 Porucznik G r o  u c h y  m ian ow an y  
M a rs z a łk ie m , a  Jenerałow ie M ajorow ie L a *  
s a l e  e t  t e  i C h a  b e r t  Jenerałami PocucznL 
k a m i ;  t y m ,  tudzież Jenerałom L a b o r d e ,  
D a r r i c a u ,  G i l l y *  P i r e  i C o r b i o s B U  

t o ś w ia d c z y ł  Minister W o y n y  ukontentowanie 
N a p o l e o n a .

M arza łek  S u c h  e t  ( X iązę A lb u fe r y )  , 
Zniósł stan oblężenia miasta L u g d u u u .

JeDer. Poruczn ik  G r o  u c h y  u d ał  się do 
M a r s y l i i .

Prefekt Departamentu V  a r u P. B  o u t h i 1« 
l i e r ,  k tóry  bronił  z  chw alebn ą gorliw ością  
sp r a w y  praw ego Monarchy sw oiego , areszto­
w an ym  zosta ł  w D r a g u i g n a n  i z a w ie z io ­
n ym  do zamku l a  M a l g u e  z rozkazu M ar­
sza łk a  M a s s e n y ,  który kazał także schwy* 
' ać M argrabiego de R  i y  i e r e i P .  B r u- 
l a r t .

Jen. V a n d a t n m e  otrzym ał d o w ó o z lw o  
lótey  d y w iz y i  w o y s b o w e y .  Ma ć n  w  D u n ­
k i e r c e  sw eią  g łó w n ą  bw atere.

O to  iest (wspomniana w N rze 36tym G a ­
zety naszóy na stronnicy  344) sp raw a , którą  
Minister interessów zagranicznych- C a u l a i n -  
c o u r t  zd a ł  C esarzow i sw oiem u :

*,N. Panie! Jeżeli roztropność w k ła d a  
na mnie o b o w ią z e k ,  abym  Ci nie przedstaw 
w ia ł  cieniowego obrazu uro iooych  niebezpie­
czeństw, tedy nie m niey św iętą  dla mnie 
iest p o w in n ośc ią ,  a b y m  nie d a ł  uśpić się W 
m am iącem  bezpieczeństw ie temu d o z o r o w i , 
k tóry  mi troskliw ość o utrzym anie  p o k oia  
przepisuie. L u b o  nic ieszcze nie z a p o w ia d a  
stałego przedsięwzięcia M ocarstw zagranicz* 
nych  w zględem  rozp oczęc ia  z  nami woyny,- 
przecież w szy stk ie  okoliczności w zb u d z a ią  v 
spraw iedliw ą o baw ę. T r w o ż ą c e  sym ptom a* 
ta  okazuią  się. ze wszech stron. Pu odebra* 
niu p ićrw szćy wiadom ości o p rz y b y c iu 'T w o *  
iem. N. Panie na brzegi F r o w a n c y i ,  wi= 
dzieli  W T o b ie  zgromadzeni w W i e d n i u  
M on archow ie ty lk o  W ład cę  w y sp y  E l b  b y ,  
g dy  tym czasem  iuż znowu calem  P ań stw em  
Francuzkiem  władałeś. Dopiero w za m k u T u il-  
leryyskim  dowiedziałeś się o istnieniu Dekla 
rac y i  W i e d e ń s k i e y  z  dnia 13. Marca. 
D ą żą cy m  do pokoiu zam iarom  T w o im  N. 
P a n i e ,  staw iane są za p o ry;  goń cy,  w yprą*  
wieui d. 30. M arca do różnych D w o ró w , nie 
m ogli stanąć w mieyscu przeznaczenia swoie* 
go. O  gońcach w y s ła n y c h  na P ó ł n o c  i do 
A n g l i i ,  nie m am y dotychczas ieszcze żad n ćy  
wiadom ości. G d y  w  ten sposób m iędzy Ga* 
binetem T w o im  N. P an ie  i między ionemi 
D w o ra m i zupełna stanęła  p rzegrod a, przeto 
o zam iarach R ząd ó w  zag ra n icz n y ch , ty lk o  
w edług  ich c z yn ó w  sądzić m ożna. Co  się 
tycze A n g l i i ,  tedy  p o se ls tw o, które Xiążę 
Rejent d. 5 . b ,  m. przesłał Parlam entowi ,  
m ało  iest zdolnetr do w zb u dzen ia  wielkiego 
zau fan ia  w  przyjacio łach  pokoiu. U sk arża ła  
się Da to, co się w e F ran cyi z d a r z y ło ,  i nie 
zdaią się przypom inać sobie w  A n g l i i  w 
z. 18 'ó ły n i  tego, co tam zaszło  w r. i688<nym. 
Naród Francuzki musi zatem mieć się na o* 
strożnośc>; m oże  ón się o b a w ia ć  napadu c a  
lądzie i w y lą d o w a n ia  Aogielsaiego. W A  u- 
s t r y i ,  w R o s s y i ,  w P r u s i c e ' ,  we  wszy* 
stkich częściach N i e m i e c ,  i we  W ł o -  
s z e c h ,  w szędzie w id ać  pow szechne użbro* 
iznie. W  A u s t r y i  p o w e fa n a  iett s n h c y a  
kraiowa.,3 p e s y ła ią  wiele w o ysk a  do W ł o c h .  
P rz y  tych poruszeniach A  o s t r y  i ,  nie m óg ł
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Król N e a p o l i t a f i s K i  -osta ć  jp o k o y n y m . 
M on archa  ten, Którego Sprzymierzeni dopra* 
szali się o p o m o c ,  k tórego  praw ość uzuali , 
i którego b y t  zaręczyli ,  przew idzia ł dobrze , 
iż zm ieniona od o w eg o  czasu, p o lity k a  os 
n y d iże ,  n araziłaby  b y ł a  tron lego na niebez* 
piecreństw o, gd yb y  go na lepszych posadach u- 
m ocoić ,n ie  b y ł  um iał. Roztropność n akazała  
niu zrobić ki lku k ro k ó w  na przód dla u w ażan ia  
bliżey zd a rz e ń ,  a potrzeba zasłonięcia  iego 
K rólestw a zniewoliła  go do zaięlcia stanow isk 
s ło y s k o w y c b  w krfliach Rzym skich.*4

„P o ru s z e n ia ,  F  ru  s nie m niey są czyn* 
Be:; w szędzie 'uzupełniają  p u łk i;  a b y szy to w a -  
nfi OfFicerowie musza powracać do sw oich 
p'ułk ów ; dla przyśpieszenia ich pochodu da- 
ią im bezpłatną p o c z t ę , ’ * ta  z pozoru lekka 
o fiara ,  którą iedoakże czyni Rząd kalku lu ją­
c y ,n i e  iest m ałym  dow odem  o w e j  ważności, 
k tó r ą ’ tenże w prędkości uzbraiań sw oich  po* 
kła  d a.4*

„ S a r d y n i i a  w  zw iązku  z Anglikami l i ­
z a ła  zaiąć X ięstw o  M o n a c o ,  gdzie ty j  > 
F r a n c y  a osadę trz ym a ć  ma prawo, 
prośbę Xięcia d’ A  n,g o u l  e nve , m a w Hi* 
s z p a o i i  pociągnąć w oysko do Pireneów.

„ W  nowera K rólestw ie  N i d e r l a n ó z® 
k i e m  zbieraią się w o y sk a  różnych N arodów  
i w ysiad a  na ląd wiele żołnierzy Angielskich. 
Pod T  i r 1 e m o n t p rzytrzym an o 120 woien- 
n ych  leńców Fraocuzkich  i 12 O fficerow , 
k t ć .z y  z R o . s s y i  p ow rac a l i .4*

„ K c g o r  to ty c z ą  się wszystki.e te w ie l ­
kie uzbroienia? W ym ien ia ją  Liebię N. P an ie ;  
lecz to iest F r a n c j a ,  k iórey  zagrazaią . 
Chcieć p rzyw ró cić  B u r b o n ó w ,  znaczy wy* 
pow iadać w oyn ę N arodow i. Kiedy. B o r d e® 
o a l l i i a ,  T u l u z a .  M a r s y l i i a  i całe Po- 

u d n i e  ze rw a ły  iednego dnia te pętó, które 
na. nie w ło żo n o  , nie iest źe to poroszeniem 
n a r c d o w ć m ?  Naród i Monarcha, m ogą mieć 
ty lk o  iedoych p rzy jac ió ł  i nieprzyjaciół. Wy® 
z y w a ż  tu osobiście ieden M onarcha drugiego? 
T o  b y ło b y  ty lk o  z w y c z a y o y m  poiedynkiem. 
Coż uczynił  F r a n c i s z e k  I. w  gniewie 
sw oim  przeciw ko  K a r o l o w i  V .?  P osła ł  mu 
w y zw an ie .  Zam iar n o w e y  k o alicy i  może b y d ź  
ty lk o  ten, a b y  F r a  n c y  i dadź Rząd nie mo 
cn y, iak to b y ło  zw yc za je m  za  czasów Rzy® 
mian. T y m c z a se m , N. P a s i e ,  iest dotych czas 
w szystko  ieszcze samą tylko  g roźb ą,  lecz me 
krokiem  nieprzyjacielskim . Zdaie się b y d ź  
rzeczą p e w n ą ,  że d. 28 . Marca zaw arto  no* 
w y  traktat, przyczćm  ■ y z ię to  za  posadę b y łe  
p rzy m ie rz ę  S z o  o r o ń s k i e  (Chaum om .) Je­
żeli zam iar iego iesśt odpornym  tedy zgadza

się to nawet z T w s i m  zamiarem N. Panie, a  
F r a n c y a  nie ma się czego na to uskarżać. 
Jeżeli iest in a c z e y ,  tedy niepodległość Naro® 
du Francuskiego iest zagrożoną. X ia ię  Re­
jent Angielski o ś w ia d c z y ł :  „ i i ,  zanim dzia® 
łać  z a c z n ie , porozumie się piermey z innemi 
M o ca rstw y .* 4 W s z ys tk ie  te M ocarstw a są 
uzbrojone i obraduią. F r a n c y a  iedna wy* 
łą c z o n a  z tych  o b ra d ,  a  stanow iąca g łó w n y  
przedmiot o n ycliże ,  nie iest ieszcze uzbroić* 
nąT- W  tak w -ż n y c h  okolicznościach sądzę 
N. Panie, że mi należy zw ró cić  u w a gę  Two® 
ia na te ś r o d k i ,  k tórych  ntrźytnanię praw  
F r a n c y  i ,  bezpieczaństwo ióy ziem i, i obro* 
n a  honoru narodowego w y m a g a ją .44

• (Podpis)  C a u  I a i n c o  u r l  , 
X iążę  .W i c e n c y

Dziennik P a r y z k i  ( Journal de Paris) 
pod d. 4 Kwi et ni a zaw iera  następujący , 
nazajutrz d. ę. K w ietnia  w M o n i t o r z e  
P a r y z k i m  p o w tórz on y  a r ty k u ł  pod napis' 
S e m : Uwagi nad' D eklaracyą Rongressu W is* 
dens&iego, które (iak D o s t r z  e g  a c z  A u *  
s t r y  a c k i  twierdzi) godne są uwagi dla so® 
fistyczoey bezczelności s w o ie y :

„ T w ie r d z ą , '  ze  Kongres w  W i e d n i u  o* 
debraw śzy  w iadom ość o przybpciu  N a p o ­
l e o n a  B o n a p a r t e g o  do F r a n c y ! ,  o® 
św ia d c z y ł  d. 13 Marca, że wszystkie M o c a r­
stw a  g o to w e  są K ró lo w i F r a n c y  i i Naro® 
d ow i Fren cu zkiem u , tudzież każdemu inrie-' 
m u zagrożonemu R z ąd o w i,  d ad ź  na p ie r w ­
sze żądan ie  w szelką  potrzebną pom oc dla  
p rzyw rócen ia  publicznego porządku. O czy* 
w ista  iest rzeczą, iż - o w a  D e k la racy a  wspie® 
ra się na różnych h ip o tezach , które  Mocar® 
śtw a  z a fa c ta  p o c z y t y w a ł y ,  a 'k t ó r e  , g d y  
się nie z iściły  i w przyszłości ni« z is z c z ą ,  
postać rzeczy całkiem  zmieniaią.

M ocarstw a p rzy p u sz c za ją :
1.) Że K io l  F r a n c y  i iest ieszcze na 

s w ym  tronie, i że n.e w y r z e k ł  się o b ra n y  
sw ey  K orony i Krsiu  swoiego.

2 )  Że Naród Francuzki w y s t a w io n y  
iest w b rew  woli' sw oiey  na nieprzyjacielski, 
o czyw iście  g w a łto w n y  na K ray  s w ó y  napad, 
przeciw któremu dom aga się p o m ocy  Sprzy® 
m ierzonych.

3.) Że sp ok o y n o ść  publiczna przerw a­
ną, i wdanie się obcych  M ocarstw dla p rz y ­
w rócenia  >neyże potrzebnćm się staie.

4.) Że inne R z ą d y  przez upadek rią* 
dzącey we F r a n c y  i Familii zagróżonemi, 
lub pokrzywdzoneroi b y d ź  mogą
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Z ty cli czterech I ipotezów  nie iest za* 

dna gruntowną.
, ) L u d w i k  XVIII. nie iest iLż na 

swoim  t r o n i e ,  n>e iest iuż w e F r a n c y i .
3Sie idzie tu iu* 0 utrzym anie go. w  posiada* 
niu w ła d z y  »eP°- S« oby  o pow rócenie  
mu tey  w ła d z y *  a to nie b y ł o b y  zapo- 
biegaitDiem wybuchnieniu  r e w o lu c y i ,  lecz 
xvmieceniem r e w o lu e y i ’ przeciw stojącemu 
iuż mocno i sp okojn em u Państw u. Mocar- 
Blwa c h c ą ,  iak p o w ia d a ją ,  a b y  p o k ó y  p rzer­
w a n y m  nie b y ł ,  i * b y  N a ro d y  nie w p a d ły  
sd ow u  w nieładji . nieszczęsnych rew ołucyi.  
T a  zasada m ogła z n ie w o lić  ie do ©świadczę* 
nia się przeciw C e s arz o w i N a p o l e o n o w i ,  
p o  odebraniu pierw szey w iadom ości  o w y*  
ląd o w an iu  ięg®, gdy spostrzegały  w nim- t y l ­
ko  niepewnego skutku K o m p e te n ta , ubiega­
jącego się o trco posiadany s p o k o / n ie  przez 
fccgo innego; gdy  w ie rzy ć  - m og ły ,  że w a lk a ,  
w  którźy s ły  . t r z y m a ły b y  sobie r ó w n o w a g ę ,  
pokóy p ow szech n y zabu rzyć , i F r a n c y ę  i 
E u r o p ę  na now o w  n ie łady  nieszczęsnych 
r e w o lu c j i  w p r a w i łb y  m ogła. L e c z  teraz 
a oayd u ie  jsię Cesarz w zupełnem  i nieza­
przeczonym posiadaniu. Przez sprzeciwia* 
n.e się temu posiadaniu i wspieranie L u -  
d w,i k a X V I I I . .  k tó r y  zn o w u  sta ł  się 
Preten dentem , p o w ró c ą  się zn o w u  te cier* 
pienia 1 te n ie ład y .  /

3.) N aród F ran cu zki nie iest bynay* 
ntniey w y s ta w io n y m  ua nieprzylacieiski w 
Rraiu sw oim  napad , przeciw którem u żą* 
d a łb y ,  lub m ó g łb y  żąd ać  p o m o cy  S p r z y ­
m ierzeńców Sw oich . Nie wystrzelono ani 
ta z u  z dział, nie przelano ani kropli k r w i ,  
nie d aw an o  w cale  żadnego odporu, B u r  b o -  
a y  i ich stronnicy czuli się w tak m ałey  licz* 
bie, iż nie próbow ali żadnego środka o b r o ­
n y ,  ani naw et środka do u zyskan ia  czasu.

' B  u r b o n y  upadli, p o n iew aż m czego stale 
■tę nie t r z y m a l i ,  i p oniew aż b u d o w a  ich 
ch w ilow ego  Rządu ani posad, ani podpor nie 
toiała. Cesarz nie pokonał n ik o g o , ' lecz ie* 
dynie w szystko  zied noczył.  G d y b y  przed 
^cicma, gm iom a lub lociotna l a t y ,  k ie d y  u- 
zn^oy od c a łe y  E u r o p y  siedział sp ok o yn ie  
®a tronie swoim * chciał b y ł  od p ra w ić  po* 
dróż z P a r y ż *  do C a n n e s ,  nie 
tnógłby |jj,j iechać spokoyDiey i predzey. 
“ onioc , o fiaro w en a  od M ocarstw  Naro* 
d ° w i  F ra n cu zk ie m u , może więc tak  m ało  
by d i  u ż y t ą ,  iak  i o jv a , którą K rólow i 
f r a n c u  z k i e  m u  ofiarują. Niemasz 
*uz Króla Fran cuzkiego  dla p r iy ię c ia  j e ­
d n e j  p o m o c y ,  a  N aród  F ran cu zki nic chce

dru gie j.  Mniemana .pomoc sta ła b y  się za ­
czepką, sta łab y  się w yp ow ied zen iem  .w o y o y  
całemu N arodow i Francuzkiemu, a to w ypo- 
Wiedzenie p o w o ła ło b y  Lud y  Europeyskie do 
w y p r a w y  k r z y i o w e y  roku i7 9 2 g o ,  z .k tó re j  
h y  też sam e w yn ik n ęły  w yp adk i.

-3.) M ocarstw a  om yliły  .się rów n ie , są­
dząc, t e  s p o k c y n o ś ć  . publiczna zagrożon a, .i , 
t e  wdanie się oaych żę  iest 'konieczne: N i­
gdzie ' hie pokazują się sym ptom  a ta niespo- 
koyności, ani znaki w o j n y  d o m o w e j .  Xi’ą* 
Żęta familii - B u r h  o ó s fc i e y przekonali się 
m ocno o tóm, —  . Xiążę B u r  b o n  o p u ści ł  
V e n d ć e .  —  Xieżos d ' A n g ą u  I ś p i  e o p u ­
s z cz a  B o r i i e a u t .  Stara D ynasty  a hie pid w 
ż a d n e j  okt»|i y  F r a n c y  i w ł a d z y  bronienia 
się, żadney w ia diy  do pow rócenia  zn ow u 
Da tron, C zćm żeby  b y ło  wdanie .się M o ­
carstw  u N a ro d u ,  który zupełnie ieśt zgo: 
d n ym ? O to d o b ro w o ln ym , rozdrażniającym 
napadem. To' w danie  się za b u rzy ło b y  spo- 
koyność, która w szędzie-panuie. Poddani o--, 
w y c h  M ocarsrw , zm ordow ani so to letn ią  w o j ­
ną, nie d a l ib y  się  potem omam ić. P o w ie - ,  
dziel i by , iż w ca łey  E u r o p i e  dlą iedney 
ty lk o  famiłii  rozniecić chcą p o ż a r ;  dla f-ami» 
lii, która iuż raz  przez kr wi  potoki do .dzie­
d zic tw a  sw oiego  zn ow u w prow adzon a, ani 
roku przy  niem utrzym ać się nie mogła. 
P y t a l ib y  sieb ie , c z y  to iest przeznaczeń.ern 
w s zy stk ich  E u ro p e y c z y k ó w , a b y  s w ą  po* 
enyslaość i życ ie  .swoie poświęcali dla sz u ­
kania  zaw sze  zb iegłey  fam ilii  w  iey p r z y ­
t u łk u ,  gd z ie  z a w s ze  w yg an ia ć  się daie, i  
dla. postaw ienia  ie y  znowu na m i e j s c u ,  
k tóre  z a w s ze  opuszcza.

4-) N 3koniec uroioną iest także  i ta 
boiaźń, ze inne R ząd y  przez upadek tey fa* 
■nilu, k t ó r e j  rząd w ziął s w ó y  koniec, zagr*- 
żónbmi, lub p o k rz y w d zo o e m i b y d ź  mogą, >t* 
Cesarz o ś w ia d c z y ł ,  że nie będzie się c m  
szał w sp raw y żadnego N arodu, i nie może 
chcieć p r z y w ią z y w a ć  do pow rotu  swoiego 
n a  tron, ponowienia w o j n y .  T r a k ta t  P a* 
r y z  k i  może w duszy ie g o ,  iak  i w duszy 
w szystkich Fran cuzów  tern w iększą w zbudzić  
Ż a ło ś ć ,  ile że  Rząd stalszy  i o d w a ż n ie js z y  O* 
trz y m a łb y  b y ł  bez wątpienia daleko m ciey  u- 
c ią ż l iw e  warunki.  A leż  ten traktat istoieie; nie 
iest ón dziełem  Cesarza, .nie spada w ię c  na 
niego; nie iego 10 s ła w a  cierpi na tern. T r a k ta t  
teo iest posadą obecnego stanu E u r o p y .  
F r a n c y  a chce pokoiu. Granice iey  są zakre­
ślone. Cesarz nie chce ich przekraczać, ieżeli 
go wtargaieoiern. w nie, do tego nie p rzym u ­
szą. Żaden R ząd  nie iest w ięc  zagrożony 1%



ani p o k rzy w d zo n y m . Żaden nie ma an? po­
w o d ó w ,  *oi pretextu do ośw iadczen ia  się po 
niep rzyjacie lsko  p rzeciw  F r a n c y i .  Nie nie 
zm ieniło  się w stosunkach tego P ań stw a  we 
w zg lę d zie  innych N a ro d ó w ; inny ty lk o  N a ­
czeln ik ,  a  stosunki też same.

T e  są rozw agi,  do których  nam Dekla* 
ra c y a  Kangressu data p o w ó d ; pow szechne u- 
w a g i  w spierają takowe.

W  latach i8 i3 ty m  i i8 i4 ty m  mogli Mo­
n arch o w ie ,  w sp ierając  się na opinii sw ych 
L u d ó w ,  sp rzym ierzyć się p rze c iw  F r a n c y i ,  
p o n iew aż ty m ,  k tó rzy  w o y n y  pragnęli, uda* 
to się w m i  w ic  w L u d y ,  że matą w tóru  io- 
teres opierać się z orężem pretensyóm  F r a n ­
c y i ,  T e n z  nie m a F  r a □ c y  a takich 
p r e t e n s j i , k tóreb y  ich zastrasza ły .  Ce* 
sarz  p o w rac a  z  ustronia sw oieg o  z  no- 
w e m  zewnętrznem  i w ew nętrzn em  syste* 
m atem ; co  do ze w n ę trzn eg o , zrzeka się ray» 
śli wielkiego P ań stw a  (grand Em pire)l co 
d o  wewnętrznego, chce w o ln ey  Konstytucyi,

Nie zginęło żadne doświadczenie. Po 
cztern asto letnich ,  g o d n y ch  p odziw ien ia  p o ­
s tę p a ch ,  uyrzat się Cesarz w strzym an ym  
przez dążenie E u r o p y  d o  pokoiu i niepo* 
(łtegłosct L u d ó w . Po iednorocznem słabćm  
rządzeniu , uyrzeli  się B u r b o o y  opuszcza* 
nycni od czucia n arod o w eg o, które ręko«m i 
w y m a g a ło .  T r w a ło ś ć  w ię c  we F r a n c y i  i  
w  E u r o p i e  o czyw iśc ie  tętnu ty lk o  n a le ż y ,  
k tó r y  szanow ać będzie w  E u r o p i e  tę nie* 
podległość, i k tóry  nada  F r a n c y i  tę w o l ­
ność. Cesarz nie m oże m ieć żadnego innego 
zam iaru. N o w e  położenie iego, n o w ą  cechę 
n a  R ząd zie  igo  -wyciska.

Jem iusz w a lc z y ł  z W iekiem . W ie k  w y* 
szedł z w y d ę z k im  z w alki.  C h ytro ść  starała 
s ię  W iek  omam ić. W iek o d k r y ł  ie y  maoow* 
c e ,  a chytrość  od z m y s łó w  odeszła. Naro* 
do  w a  p raw d a  i szczerość s ą  iedynem i środ­
k am i ratunku. .

C ęsarz  chce w ięc  teraz tego, czego mo- 
g a  chcieć  obce N a rad y ,  i  czego chce F  r a o -  
s y « ,  '

Jeżeli g* M acarstw a z a c z e p ią ,  ted y  nie 
Iwrdą się iuż z o a y d o w a ć  W tćrn s i in ś m  polo* 
żeoiu, iak r. i8i3.g°- N arzęd zia  ich a lb o  się 
z ła m ią ,  lub też ob rócą  się p rzeciw  nim  sa» 
sijim , Jeżeli Cesarz zaczepiouym  zostan ie , 
te d y  nie- będ zie  się rów nie  z n a jd o w a ć  w ta- 
ki^ńi p o ło że n iu ,  iak, r„ ig ią g o .

C i ,  k tó r zy  oddal.U się b y l i  w ó w c z a s ,  
p r z y łą c z ą  s ię  w s z y s c y  do niego.

P o w ó d  o w o cze a p e y  ich. ozięb łości  sta*

nie się p ow odem  śch t e r j in ie y s z e y  gorii* 
wości.

Nie należy się m am ić; u ayw ięk sza  część 
n aygo rliw szych  obroń ców  B u r b o n ó w  w  
tey ostatniey epoce, broniła ich d la t e g o ,  a b y  
na wolności słabość ich u g r u n t o w a ć ; ta  s ł a ­
bość, p rz e w y ż sz a ją c  w yo b rażen ie ,  iakie oni 
sobie  o nióy c z y n i l i ,  za w io d ła  ich n&dzicie. 
A łez z a s a d y ,  które lu b il i ,  w yrzeczone są 
o d  tey  sam ey W ła d z y ,  k tó re y  obrębu lękali  
się. T a  W ła d z a  uśw ięca system a reprezer • 
tacyyn e ,  odpow ied zia lność U rz ęd n ik ów , brak 
d o w o ln o ś c i ,  in d y w id u a ln ą  w o ln o ść  d ru k u  
i w yzn ań . N ie  w a h a lib y  *się w ię c  p o łą c z y ć  
się zn ow u  pod temi sztandaram i.

G d y b y  B u r b o o y  chcieli b y l i  Etząd 
s w ó y  unarodow ić, tedy b y  ieszcze r z ą d z i l i .  
Cesarz  unarod ow ią  s w ó y  R z ą d .  Jest ó a n i e  
z a c h w ia n y m .

M oca rstw a  d z ia ła ły b y  w ię c  teraz w b re w  
w o l i  N a r o d u ,  g d y b y  F r a n c y ę  z a c z e p i ł y ;  
w ie d z ą  one p rócz tego d obrze, ia k ib y  z  te­
g o  w y n ik n ą ł  skutek.

P o w ta rz a m y  w i ę c :
M o ca rstw a  nie m ogą sądzić s ię  obo- 

w iązanem i do utrzym ania  L u d w i k a  X V III .  
n a  t ro n ie ,  g d y ż  ón nie iest iu ż  w ięcey  na  
nim. Nie m ogą narzucać N arodow i ż a d n e j  
p o m o cy ,  k tó r e y  ó o  nic? chce. Nie .potrzeba 
ich w dan ia  się dla  sp ok o yao śc i,  k tóra  iest i  
bez nich. Nie m aią  do bronienia żadnego 
R ząd u , g d y ż  żaden za cz e p io n y m  nie iest.

P yta n ie  iest w ięc to :  W ie lk i,  w a leczn y  
i potężny N aród otrzym ał innego Naczelni* 
ka .  Naczelnik, którego sobie o b ra ł ,  przyr*e* 
k a  mu taki R z ą d ,  iak iego  ón sobie ż y c z y .  
D a ie  ón w iarę p rzyrzeczen io m  iego. Cu* 
dzoziem iec nie .ma -więc nic do powiedze* 
nia. Szan uieiny niepodległość ie g o ,  niechże 
ón szanuie naszą. Nie m a ón p raw a  p o ­
ry w a n ia  się n a  n ią ,  a  doświadczenie nadto 
dobrze iuż n a u c z y ło ,  że g d y  zjednoczeni je ­
steśm y, nie m a ón w cale  m ocy  do tego,

N  i e ih c  y .

Z  p o w o d u  obecn ych w y p a d k ó w  w ć 
F r a n c y i  w y s z ło  w N i e m c z e c h  pisemko 
pod t y t u łe m :  O d  z w a d o  N i e m i e c k i e '  
g o  N a r o d u ,  z którego udzieleniem pośpie­
sz a m y, gdy.z inałey  ty lk o  części Publiczno* 
Ści iest zn a n e :

„ Z io m k o w ie !  G d ziekolw iek  mieszkacie, 
nad  R en em , nad M « * ą ,  D u n aiem , E lbą,  
W e z e r ą ,  O d r ą ,  W is łą ,  w górach H elw ec- 
kich i  T y ro lsk ich ,  grom adźcie s ię ,  gdy i  a®*
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w e  czefesią w as przeznaczenia! p 0 rozlicz* 
ijrch zmianach s z c z ę ś c i a  i n ieszczęścia , któ* 
rego rozstrzvgnieoia wielu nie d o ż y ło ,  dobi* 

■hicie Się. n a f c o n i e c  pokoiu za pom ocą połę* 
żnych Sprzym ierzeńców . Jezeliście go m niey 
iak o  rę k o jm ię  spokoyności i bezpieczeństw a, 
ale  r a c z e j  ia ko * ' * y c*ę»two nad gubiącym  
N arody "Ludem  św ięc i li ,  tedy uznaliście z 
przeczuciem, że .lo g  nie iest ieszcze, przebła* 
g aovm . Rzuca ón zoow,u kośc; swoie na 
śmiertelników, i, puka potężną ręką do bram 
L u d ó w  ; w y z y w a  i e ,  a b y  kości o w e  raz
ieszcze v a ż y ły . ‘ ‘

„ N a rz ę d z i ,  iego p o tę g i ,  które  wielu za 
zgruchotane p o c z y t y w a ł o ,  N a p o l e o n  B o ­
n a p a r t e  w stąpił  z q o w u  na drogę zguby, a 
f u r y e  piekielne idą zn ow u  za swoim  Mistrzem 
i R ozkazod aw cą. W szystk ie  L u d y  E u r o :  
p y  snoglą daią ze strachem na to okropne, 
śmierć i zgubę zwiastfuiące z ia w is k o ,  które, 
unbsząc się iako duch s t r a s z l iw y ,  postępuie 
nie w strzym ane dla zasiadania na tronie te- 
go Ludu, któremu naynieg od ziw szy  i naygor* 
s z y  W ła d c a  iest naypożądańsay m.

„ N a ro d zie  Niemiecki! S p o g lą d a j  nie­
wzruszonym  okiem na tego o lbrzym iego 
gw aitow tD ika- T y  to z nim p ie rw s zą ,  gccąe 
c ą  w y trw a ć  musisz w alkę .  Jone N arod y  za* 
• łoniła  natura potężneuii przedmurzami. Ciec 
bie ,  p o w ó d ź zguby b ez  z a w a d y  zalać m o­
że. Skoro ten straszliw y  opętaniec pochwye 
Ci zn ow u żelazne berło tego zbóieckiego L u ­
du, p ó yd z ie  ón zo ch o tą  za  chorągw iam i iec 
g  dla narzucenia tobie now ey niei oli. L ud  
ten pożąda dobrze anaiom ycb niw tw o ic h ,
1 c h w y ta  roziuszony za z d o b y c z ,  która mu 
za led w ie  w y r w a n ą  zosta ła;  chce óu cię ni* 
żey ieszcze, ia k  d a w n ie y , cod  tw ard e swe 
ugiąć iarzmo; chce zg ładzić  imie twoi®, któ* 
re za led w ie p rzy sz ło  znow u do honoru, a 
Wściekaiąc się z zemsty chce napaśdź na cie­
bie  dla zniszczenia cię zupełnie . O b ca  p o­
m oc daleka  iest od ciebie; o d d a li ła  się ona
2 zaw ied zio n ą  nadzieią  p okoiu ; daleko Od 
tiebie roieszkaią Sprzym ierzeńcy tw o i  ; inni 
tw o i  tow arzysze  . z w y c ię z tw a  rozbroili  s ię ,  
8 spokrewnione w o y s k a  czu w aią  nad dwu« 
brzmieDną wiernością W ł o c h  o dległych . 
Sam ieden stoisz. T y  musisz w strzym ać 
pierwszy cios srożącego się i z w ściekłością 
u a A i ę  napadającego L u d u !  E u r o p a  p a­
trzy na cię, a ratunku swoiego oczekuie nay* 
pierwoy od ciebie. T y  kulturę, pomyślność 
ob-yczaie, honor i wolność oneyże ocalić  mus 
siesz. D la  tego nabierz znow u odw agi i nie 
Bw odź się tern, iak ob y  żadnego niebezpie*

c eńsiwa n ie  b y ło .  Znasz sw ego przeciwni* 
ka . i hufce iego. Z -szyb kością  b ły sk a w icy  
rzuca  óa się na sw oie ofiary i morduje ta® 
k o w e. T y s ią c e  n a je m n ik ó w , d aw n i uczest­
nicy . zbójeckich p och odów  ieg o , czekaią na 
mego. G d y  w  obozach swoiego Huńskiego 
Króla w y roś li ,  przeto stała się dlg nich woy* 
c a  rzemiosłem i namiętnością. Nie znaią o* 
ni zatrudnień p o k o iu ,  nie n a n id z ą  towarzy< 
skiego porządku, szydzą  z sp raw ied liw ość  i o- 
b yczayn ośc i.  G w a łt  ty lk o  i ucisk są im 
z n a ic m e ;  będąc sami służebnikam i i nie* 
w o ln ik a m i,  nie szanuią ani w o ln o śc i ,  ani 
w łasn ości.  G o tow i są oni każdego czasu 
rab o w ać  p r z y ja c ió ł  i n iep rzyiaciół.  F o k ó y  
w y d a ie  się grobem tey  rocie. M iotana za* 
ws2e g w a łto w n e m i ż ą d z a m i, gardzi spokoy* 
n ością ;  a za rd y ,  do roskosz oneyże n a le żą ;  
łu p ie ztw ó  iest u o ie y  życiem , a  uzyskan ie  *
łupu bądź ś m ia ło ś c ią , bądź ch ytro śc ją ,  po* 
czytu ie  ooa  sobie  za honor. D rażn ią  ie y  
chuci tysiącznemi sztukam i; bezw stydne c z y ­
n y  i zbrodnie o k r y w a ią  tych  zu c h w a lc ó w  
fa łs z y w ą  dostoynością i b laskiem ; m am iący  
porządek prawności otacza to, co zmierza do 
zguby w szystkich  to w arzy s k ic h  urządzeń. 
Herszt rab usiów  nagradza z b a y  większą h o j ­
nością p om ocoików  sw oich ,  a karze okropnie 
n aym n ieysze  nieposłuszeństwo. Złoto  i ze* 
lnzo są sprężynam i iego potęgi; pierwsze
w ydziera  L udóm , a z drugiem w ręku nsstę- .
puie im na karki.  K ła m s tw o ,  mąmidia '
chytrość i strach poprzedzaią go . T e r a z ,  
gdy zdięto z niego promień ukoronowanego i 
p o m azań ca ;  teraz ,  gdy się znowu podnosi 
z  haniebnego upadku sw oieg o ;  teraz g d y  wy* 
palono na nim piętno zbrodniczego łup ieztw a  
tronu; teraz musi, g d y b y  naw et nie ch c ia ł ,  
obalić tę w a rzy sk i  porządek. YYystąpić .ón 
może ty lk o  iako g ło w a  stronników, a ó o  i 
czeladnicy iego, obarczeni złorzeczeniem Na* 
rodów i niapoprawieni wszelkiem i doświad* 
czeniami Opatrzności, w a lić  będą w szystk o  
z dziką w ściek łością ;  zrzuci ón m sskę, obńa* 
ż y  się, okaże dzikość s w e y  natury, i zechce 
z wściekłą zu ch w ało śc ią  na gruzach i trupach 
ustalii panow anie sw oie  Dad uciemiężonemi 
Kraiam i. W ielu  z ły ch  z Francuzkiego Ludu 
wspierać go w tem będzie. O n, i nie ieden 
poprzedzający go W ład ca  F r a n c y  i ,  Harzu* 
cor.y lub p r a w y ,  lecz n ad ew szystko  ón, ten 
z u c h w a ły  łup ieżca  K o ro n y ,  w m ó w i ł  w N a ­
ród Fran cu zki,  że. p o w o ła n y  iest do p a n o w a ­
nia nad E u r o p ą .  Z dumą i próżnością 
spogląda ten Naród na, obce N a r o d y ,  szcze- 
gólniey zaś  za  ciebie ty  zacn y N arodzie
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Niem iecki, k tóry  mu się pó ł  barbarzyńskim  
w yd aieśz .  Próżność iego w zięła  się za ręce 
z żą d zą  panowania i lu p ie z tw a ;  ulegając pod 
j a r z m e m  chuci sw oich  i lękaiąc  sśfi p r o c y ,  
chce, ón pracę t w o ią  o p an o w a ć  ,  i płodami 
tw o ie y  pilności i oszczędności nienasycone 
żądze sw oie  za s p ok o ić .  P r z y z w y c z a io o y  ód 
trzech w ie k ó w  rab ow ać i plohdrować nay* 
lepsze P ro w in cye  tw o ie ,  p r z y z w y c z a jo n y  
w zniecać u ciebie niezgody i d om o w e w o j ­
n y ,  łaknie  tw e y  krwi i sk arb ów  twoich.** 

„ G d y  się ternu chciwemu pan ow an ia  
L u d o w i udało całkiem  nas uciem iężyć* po­
dzie li ły  się zbóieckie h o rd y  iego ziemiańską 
w łasnością  naszą, a  m y  płaciliśm y im ha- 
racz. Żniw a nasze p o że ra ły  iego r o t y ;  mu* 
gięliśmy ie mieścić w  spokojnych^ mieszka* 
niech naszych, ciągnąć naszemi końmi i ?»■ 
łam i ciem ięzców  i ich am uoicyę, i w i t t c  na 
w ozach  naszych łu p  do chciwego rabunku 
K raiu ,  k tóry  każd ego  roku now e roty  p o ­
m iędzy  nas w y z ie w a ł .  T o ,  co  dzieie daw no 
upłyntonych w ie k ó w  tak  okropnie opisu ią, 
te krążenia ch c iw y ch  łup u  Hunnów i N or­
m a n ó w , Saracenow  i W a n d a ló w ,  w szystko  
to ponowiło się w rozliczney postaci w  o* 
czach nbszych. O d p a rty  nie ra* z d z ic z a ły  
Lud F ra n k ó w , p o n a w ia ł  sw oie  n a p a d y ,  ra­
b o w a ł ,  plondrow ał i  sromocit N i e m c y  od 
zachodniey  do w sch odn ie j,  od południow ey 
a ż  do północney granicy  o n y c h że ,  i  z ro b ił  
nas służebnikami swoimi.**

„ T e n  bezbożny L u d ,  którego prostota 
i  cnoty dom ow e o p u ś c i ły ,  k tóry  o b a li ł  swo* 
ie ołtarze, p ozabija ł  zacnych sw ych  M ę żó w , 
pom ordow ał i p o zarzyn ał sw ych  K r ó ló w ,  
potargał w ę z ły  w ła s n o ś c i ,- k tó r y  p rzy w ió d ł  
tysiące z io m k ó w  swoich do u b ó s tw a ,  a  t y ­
siące z d o m ó w  o yc zy styc h  w yp ęd ził ,  ten Lud, 
k tóry  przestał w i e r t y ć jw  ży  wego^i sprawie* 
d liw ego B o g a ,  któremu sp raw ied liw ość  i 
cnota są czczym  w y raz e m , a  świętość mał* 
zeń stw a  g łu p t tw e m , k tó r y  w zepsuciu serca 
sw ojego  ugaoia się ty lko  za  b ły sk o tk a m j,  
blaskiem  i lub ieżaością ; ten z ło ś l iw y  za* 
tw a rd zia ły  L ud , cierpi ty lko  na czele sw o- 
iera Uaygorszego pomiędz_ z ły m i,  a b y  mu 
b ażd ey  z łe y  chuci d o z w o lić ,  każdemu w y* 
Stępkowi cuglów  popuścić, i a b y  duma, zu ­
c h w a ło ś ć ,  pycha, łakom stw o i lubieżność' ie* 
g o ,  bez granic rozw iiać się m ogły. Będzie 
ón  iemu pom agać, i o d w aży  się z nim na 
w szy stk o  dla panow ania  nad obcemi N aro­
dami. Sam  chodząc w k a jd a n a ch  , zechce 
im n o w e  p rzygo tow ać o k o w y .  Z łam ie  ón 

* sw o ie  przysięgi i strąci z  tronu s  szyderskim

uśmiecnem Króla swoiego, którego zdradził  iuż 
obłudnie wtenczas, gdy tenże nań w stęp ow ał.  
Niezdolny do w o ln o śc i ,  schyli znowu kark  
s w ó y  pod żelazne iarzmo tyrana  s w o ie g o ,  
zaprzęże się z okrzyk iem  do w ozu ie g o ,  b ę ­
dzie mu h ołdow ać w t e m  m ie y s c u , gdzie 
n ied aw n o posąg iego zgruchotał, i przysię­
gnie mu w o w y ch  św ią ty n ia c h ,  gdzie zale­
dw ie praw em u sw oiem u W ła d c y  w ieczną  
ś lu b o w a ł  wierność. Zgromadzi ón się w o- 
koło M istrza i R o z k a z o d a w c y  sw oiego , p ó j*  
dzie z  ochotą  z a  iego o r ła m i,  a z tey 2bro* 
dniczey ro ty  chciw i łupu o yc o w ie ,  rozpustne 
m atki i żądni panow ąoia  M agnaci zapotni* 
naiąc na t o ,  że kości ich dzieci zakopane 
iuż są nad rzekam i. M o s k w ą ,  B e r e z in ą , 
E lb ą ,  T a giem , Ebrem , Nilem, pod Acre i w 
St. D om ingo, p rz y p ro w a d zą  doń ostatniego 
syn a  sw oieg o ,  ab y  sobie u tw orzył  hufce dla 
zd ob ycia  zaled wiej utraconego łupi.  K aci  i 
pochw alni m ó w c y  p ó j d ą  za nim; pochodnia 
pożogi przyśw iecać mu będzie; nadzy, obszar* 
pani i głodni, p o w le k ą  się za n i m,  i w s z y ­
scy  w zgardzeni,  zhańbieni i aesrcmoccni, siu* 
ż y ć  mu będą. W ięzienia  w y z io n ą  dla niego 
zbrodniarzy s w o ic h ,  1 zgromadzi się tak  
straszna rota piekielna, iak ie y  m y,  (którzy  
doczekaliśm y się ty le  okropności i bezeceń* 
s t w a ) , nigdy ieszcze nie w idzieli .  T a  rota 
zaleie  nas tak p o w ó d ź ,  i  zechce roznieść p o ­
m iędzy nami śmierć i z g u b ę !“

(.D alszy Ciąg nastąpi,')

Sproste wanie.-—iV« żąda nie Kommendy za kła ­
du C. I i .  pieszego pułkumBctrona Zacha, prostu- 
ie się za szła  (w umieszczonym w Krze- 3 0 tym  
tey G a zety  na stronnicy 279 wprzedziale 2girn 
wierszu 2Ątym) podziękow aniu , które tenże 
p u łk  z ło ży ł bawiącemu w Sandeczu Doktorat 
wy Meaycyrty, przez bład w rękopiśmie w na­
zwisku iego om yłka , gdyż zam iast T h o d iu s ,  
czy tac-się powinno Rhochus, niegdyś Professor 
w Uniwersytecie Krakowskim.

O m y łk a  drukarska. —  W  przeszłym  
K rze tey Gazety pomylono się te łamaniu ko* 
lutnn ,  gdyż znaydutące się na ostatku  
pod artykułem : Zjednoczone Stany A m e r y k i  
p ółn ocney 9 w ierszów, począwsy od słów : 
W  g ło w n e y  kw aterze dnia 6. Kwietnia & c. 
aż do k oń ca ,  które kończą właściwie znaydu- 
iący się na stronnicach 356 i  3^6 a r ty k u ł: 
Szw a y ta r  y a, w większej- połowie exemptarzy  
na samym końcu JSrujtelożono.


